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Bal maskowy
Z b r o d n i a

Wielka sala Covent - Garden w Londynie roz­
brzmiewała tonami skocznej muzyki, gwarem ty­
siącznych tłumów, śmiechem i radością. Największy 
bal w sezonie, największy i najwspanialszy, był 
w całej pełni.

Był to bal kostiumowy i maskowy zarazem. 
Udział w nim brało najlepsze, najbardziej zamknięte 
towarzystw o metropolii brytyjskiej. Kostiumy, ja­
kie sie na tym balu oglądało, były nieraz przedmio­
tem projektów najwybitniejszych malarzy współ­
czesnych, były dziełem rąk prawdziwych artystów  
igły i kosztowały niejednodrotnie setki funtów.

Bal odbywał się pod hasłem: „Noc pod kręgiem 
polarnym". Pejzaż zimowy, na tle którego zabawa 
się odbywała, dekoracje i oświetlenie wielobarwne, 
stałe się zmieniające — przypominające zorzę po­
larną — stw arzały całość doprawdy baśniową.

To też nie brak było ludzi, którzy choć nie brali 
udziału w zabawie, jednak bawili sie doskonale.

Dwie pary, śród tysiąca innych, zw racały na 
siebie szczególną uwagę.

Był to toreador i Andaluzka oraz para Szwaj­
carów.

Toreador, doskonale ucharakteryzow any i odzia­
ny w strój, jakby wprost z Sewilli sprowadzony, był 
smukłym, młodym i pięknie zbudowanym mężczyz­
ną. Dwie niewiasty, towarzyszące tym panom, by­
ły nawet z pod masek piękne. A Szwajcar — wyso­
ki i szeroki w plecach, był jędrnym z owych tak dziś 
modnych typów sportowców, cieszących się najwięk 
szym powodzeniem w świecie niewieścim.

Obie te pary torują sobie nie bez trudu drogę po­
przez zw arty tłum bawiących się. Szwajcarzy ni­
kną wreszcie za drzwiami bocznymi, para Hiszpa­
nów rozstaje sie. i po chwili toreador otwiera te sa­
me drzwi, zą którymi zniknęli Szwajcarzy, kluczem, 
który wyjmuje z kieszeni. Andaluzka miesza się 
z tłumem.

W tej chwili jakiś mężczyzna, wysoki I szczupły 
w żółtym dominie, biegnie prawie przez salę. ener­
gicznie wszystkich rozpychając.

Przed drzwiami loży. za którą zniknęła para 
Szwajcarów i toreador, zderza sie żółte domino 
z otyłym kucharzem. Następuje ostra wymiana

słów. Domino nie baczy na oburzenie kucharza, od­
trąca go i atakuje drzwi.

Są zamknięte.
Nagle od wewnątrz rozległ się krzyk... ostry... 

przejmujący. Krzyk trwogi śmiertelnej, dobywający 
się z ust kobiecych.

Domino wali teraz pięściami w drzwi tak, że 
głuche dudnienie rozchodzi sie po saii, a ludzie zbie­
gają się ze wszystkich stron.

Z ustami, skrzywionymi w grymasie gniewu, 
żółte domino wciąż wali w drzwi.

Zjawia się kelner.
— Prędzej, przynieś pan siekiere!
— Co się stało, — rzuca ktoś z tłumu.
— Za tymi drzwiami popełniona została zbro­

dnia.
— Zbrodnia?!
— Straszne to słowo biegnie po sali. podawane 

z ust do ust. Zbrodnia na balu w Covent Garden?... 
Czy to możliwe?... Najlepszy bal w sezonie spla- 
miony krwią?...

— Kto zabił? Kogo? Za co?...
Zabawa cichnie.
Zjawia się kelner z małym toporkiem. Koło 

drzwi, wiodących do loży zebrał się już wielki 
tłum. Domino kilku ciosami siekiery zamienia drzwi 
w kupę drewna. Muzyka milknie. Na twarzach 
wszystkich maluje się teraz lęk i niepokój. Czło­
wiek w żółtym dominie wpada do loży. Panuje w 
niej kompletna ciemność. Po chwili jasność zapalo­
nej lampy elektrycznej odsłania przerażającą scenę. 
Na podłodze leży Szwajcarka. Na staniku jej ko­
stiumu widnieje krw awa plama. Nieznajomy w żół­
tym dominie zdejmuje ze swej tw arzy maskę i rzuca 
ją w kąt loży. Na jego tw arzy rysuje się energia, 
siła woli i głęboka inteligencja. Władczym gestem 
zw raca sie do tłumu:

—- Nikt tutaj nie wejdzie, prócz osób. które mogą 
w tei sprawie złożyć jakiekolwiek wyjaśnienia.

Żółte domino pochylą się nad ranną. Przykłada 
ucho do jej piersi i ujmuje jej drobna dłoń w kiść:.

Po chwili w lekkim uśmiechu rozchylają się usta 
nieznajomego. Żyje jeszcze. Życie n;e uleciało 
jeszcze z tego wątłego, pieknego ciała.

W  progu staje niemłody już człowiek w rokoko­
wym fraku.



*— Jestem lekarzem. Ozy może mnie pan po­
trzebować?

— Proszę bardzo, panie doktorze. Bardzo pan 
ta  potrzebny.

Podczas, gdy doktór zajmuje sie ranna, wydaje 
dyspozycje do apteki i bada ja dokładnie, nieznajomy 
dokonywa jak najdokładniejszych oględzin miejsca 
zbrodni. Zagadkowy uśmiech pojawia się na chwile 
na jego twarzy: dokładnie oto ustalił ślady, prow a- 
iizące z kozetki pod oknem, na parapet i dalej do 
Ogrodu.

Żółte domino zwraca się do lekarza:
— Co pan stwierdził, doktorze?
— Żyje. Uderzenie sztyletem — w pierś, nieco 

niżej serca.
— Stan ciężki?
*— Oczywista.
— Ale nie beznadziejny?
— Nie. Przeciwnie. Mam nadzieję, że chora 

Odzyska zdrowie. Czy pozwoli pan, źe zdejmę ran* 
nej maskę. Może jej brak powietrza.

Domino zamknęło drzwi z całą starannością.
— Proszę zdjąć maskę, doktorze.
Ujrzeli twarz delikatną, o rysach regularnych 

i pełnych wdzięku. Bogate jasno blond pukle spły- 
Xvałv na wysokie i czyste czoło.

W tym momencie otw orzyły się drzwi i wszedł 
sierżant policji w otoczeniu dwóch konstabli. Wieść 
o zbrodni na balu rozniosła się szybko poza mury 
Iteatru Covent Garden i dyżurny sierżant uważał 
słusznie interwencję na miejscu za swój obowiązek.

— Nikt stąd nie wyjdzie! — rozkazał sierżant.— 
Co pan za jeden? — zwrócił się do „domina**

— Zaraz, zaraz, panie sierżancie, niech tylko pan 
doktór skończy opatrywanie śmiertelnie rannej. — 
i— Jestem. — zniżył głos detektyw. — Harry Dick­
son.

Te słowa w yw arły niezwykłe wrażenie na o- 
becnych. Policjanci ustawili się przy drzwiach, a 
lekarz skłonił się detektywowi z szacunkiem.

Drzwi się otworzyły.
— Proszę nie wymieniać mego nazwiska, — 

rzekł Dickson.
— Na progu stanęła Hiszpanka, która zaledwie 

przed kilku minutami rozstała się z uroczą, teraz ran­
ną ciężko i walczącą ze śmiercią Szwajcarką.

Okrzyk przerażenia wydaH się z jej piersi. Cof­
nęła się. zakryła tw arz rękami i wybuchła płaczem.

— Blanko, — zawodziła — Blanko! Kto na cie­
bie rękę podniósł? Gdzie jest ten zbrodniarz, który 
godził na twe życie?

Ból tej kobiety, pięknej wprawdzie, ale o uro­
dzie niespokojnej i namiętnej. — sprawiał przygnę­
biające wrażenie.

— Czy zna pani tę damę? — wskazał Dickson 
na ranna, gdy „Hiszpanki*4 ucichły nieco.

— To moja najlepsza przyjaciółka. Mieszkałyś­
my rażem przy Charles Street. Ale z kim mam za­
szczyt?...

— Jestem wywiadowcą policji,—rzekł Dickson.
Detektyw zwrócił sie do lekarza:
— Czy można będzie chora przetransportować 

do szpitala?
— Zdaje mi się. że tak.
Dickson rozkazał policjantom sprowadzić nosze
Innemu z agentów polecił, aby udaj się na Ja­

mes Street.
— O pięć minut stąd, znajdzie pan na James 

Street klinikę dr. Mabella, mego dobrego znajomego.

Powoła pan się na mnie. Przetransportujemy tam 
ranną.

— Ależ proszę pana, — zaniepokoiła się Hisa* 
panka, — Czyżby pan chciał rozdzielić mnie z mój* 
najdroższą i najbliższa przyjaciółką? Zajęłabym sit  
nią jak najgoręcej. Przecież do kliniki przewozi się 
jtylko ludzi nie mających ani rodziny ani przyjaciół.

Na twarzy detektywa zaigrał znów zagadkowy; 
uśmiech.

— Myli się pani, — rzekł ze spokojem. — Właś­
ciwą opiekę, zwłaszcza w tak ciężkim stanie możą 
zapewnić chorej tylko klinika. Zresztą — przekona­
ła się chyba pani sama, że ta młoda dama ma wro­
gów śmiertelnych, Obowiązkiem władz jest zape­
wnić jej bezpieczeństwo. Pani zaś nie mogłaby za­
gwarantować zdrowia i życia tej damie.

Nieznajoma szybko zrezygnowała:
— Jeśli nie może być inaczej — muszę się zgo­

dzić z pana decyzją. Mam jednak nadz'eję. że będę 
mogła ją często odwiedzać?

— To już sprawa lekarzy, a nie nasza.
— W ciągu dwóch tygodni musi być chora po­

zostawiona tylko opiece personelu kliniki. Mam wra­
żenie, że ten mój pogląd podzieli pan dr. MabelL 
Oczywista, liczę się z tym, że operacja, która jest 
konieczna, uda się...

— Czyżby pan sądził, że niebezpieczeństwo jest 
jeszcze wciąż poważne, doktorze?

— Niestety, tak. Życie jej wisi na włosku.
— O, Boże!... — jęknęła głucho, i łkając przyło­

żyła jedwabną chusteczkę do oczu.
Dwaj policjanci przynieśli nosze.
Ułożyli ranną i wynieśli do karetki, oczekującej 

przed teatrem i otoczonej gęstym tłumem gawiedzi,
Dickson zwrócił się do nieznajomej w kostiumie 

Hiszpanki.
Jestem zmuszony zadać pani kilka pytań. Pro­

szę o odpowiedzi dokładne i wyczerpujące, umożli­
wią nam one ujęcie złoczyńcy, na czym pani zależy, 
conajmniej, tak jak mnie.

Hiszpanka podniosła wzrok na detektywa.
— Słucham pana. Powiem wszvstko, uczynię 

wszystko, aby ująć zbrodniarza.
W głosie jej wyczuwało się nienawiść do czło­

wieka, który zaatakował jej przyjaciółkę.
— Jakie jest nazwisko rann
— Blanką van Rheidem.
— Jest z pochodzenia Holenderka?
— Tak jest. W ywodzi się z rodu arystokraty­

cznego, ale zupełnie zubożałego. Obie jesteśmy ak­
torkami. W ystępujemy w teatrze Shettesbury

— Mam zatem zaszczyt z panią Magdaleną Ber- 
don, czy tak?

— Nie inaczej. Od trzech miesięcy, t. j. od chwi­
li, gdy zaczęłam moje występy w tym teatrze za­
przyjaźniłyśmy się tak serdecznie, ze postanowiłyś­
my zamieszkać wspólnie. Mieszkałyśmy przy Char­
les S treet 87. na trzecim piętrze.

— Przybyły panie na bal w towarzystwie 2-ch 
panów, praw da?

Jąkając się miss Berdon odparła:
— Tak. Towarzyszem Blanki był hrabia Sal- 

hn. Moim był... lord... Albo raczej...
Miss Berdon zmieszała się kompletnie.
Detektyw spojrzał na nia przemkliwym wyro­

kiem.
Młoda kobieta uśmiechnęła się sztucznie i cią­

gnęła:
— Chodzi o to, że nim poszłyśmy na bak ; oz- 

woliłyśmy sobie na mały figiel w stosunku do na-



szych tow arzyszy . Postanow iłyśm y przebrać się 
i  w ystąp ić jako para  H iszpanów i Szw ajcarów . Gdy 
kostium y p rzy b y ły  od kraw cow yoh, okazało się. że 
zaszła pom yłka.

Ja  m iałam  w ystępow ać jako Szw ajcarka, a moja 
przyjaciółka jako Hiszpanka. K raw cow a pom yliła 
się jednak i dla mnie uszyła  kostium  Andaluzki, dla 
mej przyjaciółki — Szw ajcarki.

Baw iła nas ta  druga, zupełnie nieprzew idziana 
m askarada. Gdy mi Blanka zaproponow ała, aby nic 
o  tej zmianie nie m ówić naszym  kaw alerom , uw aża­
łam  ten pom ysł za koncept w spaniały i zgodziłam  się 
nań chętnie.

W  ten sposób Lord Landstope, zam iast tow arzy ­
szyć mnie, był przez ca ły  bal kaw alerem  Blanki, 
zaś mnie asystow ał hrabia de la Sallui.

— Gdzie są ci dwaj panow ie? — przerw ał 
Dickson.

— Wesizli tutaj obaj z Blanką. P rzez  ten czas 
w yszłam  na chwilę, aby zaczerpnąć św ieżego po ­
w ietrza. Nie mogę przebyw ać długo w  pustych sa­
lach. W łaśnie w  ciągu tej krótkiej chwili nastąpiło 
n 'eszezęście.

— C zy nie wie nic pani o tym, komu mogłoby 
zależeć na zgładzeniu pańskiej przyjaciółki?

—  C zy jeden z tych dlwóch m ężczyzn nie dzia­
łał z zazdrości?

— Przecież  to byłoby  straszne, — lam entow ała 
m łoda kobieta. — Nie uw ierzę w  to nigdy!

Miss Berdon poczęła znów gw ałtow nie szlochać.
— Niechże się pani uspokoi, — upomniał ją Dick 

son. — Zbadam y w szystko i mam nadzieję, że sp ra­
w a się rychło wyjaśni.

D ickson jeszcze raz rozejrzał się po loży:
— Ślady prow adzą za okno. O czyw ista, b a r­

dzo być może, iż ci dwaj panowie wybiegli przez ok­
no za zbrodniarzem . Ale jakoś mi na to nie w ygląda. 
R aczej sądziłbym , iż jeden z nich jest spraw cą. Zba­
dam y to dokładnie.

M łoda kobieta poprzez łzy bełkotała jakieś nie­
zrozum iałe słow a.

Dickson p rzy jrzał się jej uważnie.
— Zdaje mii się, że jednak moja hipoteza wydaje 

się pani praw dopodobna.
— To byłoby zby t okropne, — łkała...
— Kto zatem  mógł być spraw cą w edług pani?
— Nie tw ierdzę niczego... Nie dopuszczam  tej 

m yśli do siebie... Ale, gdyby coś podobnego na chwi­
lę uznać za praw dopodobne, to chyba tylko lord go­
dził na moje życie. Dlaczego Je rzy  nie w ierzył mi? 
Dlaczego zakłócał nam młode szczęście?...

— Młode szczęście? — pow tórzy ł de tek tyw . — 
Jakie w ęzły  łączy ły  panią z lordem ?

Miss Berdon nie dosłyszała w  pierw szej chwili 
pytania.

Dickson pow tórzył je.
— Lord Landstope by ł moiim m ężem  — rzekła 

.wreszcie, oglądając sie trw ożnie wokół.
— A to ciekaw e. — rzekł detektyw , spoglądając 

na m łodą kobiete z niedow ierzaniem . — Od daw na 
fnż byli państw o po ślubie?

— Od wczoraj...
Dickson był tak zdumiony tą odpowiedzią, że 

z trudem  się opanował, aby nie dać tego po sobie 
poznać.

Niewątpliwie tylko przez to zdumienie detek tyw  
n.e dosłyszał lekkiego szm eru za sobą. W  oknie 
ukazała  się czyjaś głow a, obrzuciła Dicksona spoj­
rzeniem  bestii krw iożercźej i zniknęła.
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Tylko nagła zm iana w yrazu  na tw arzy  artysta 
spow odow ała, że Dickson szybko się odwrócił. AK| 
już było za późno.

W  oczach młodej kobiety  dostrzegł Dickson 
nienaw iść ku sobie. Udał, że tego nie zauw ażył. Al* 
od tej chwili w iedział już na pewno, że ma do czynie* 
ma nie z przyjaciółką, ale z wrogiem  denatki.

D etektyw  zam knął okno.
— Proszę, miss Berdon, a  raczej lady Land* 

stopę. P roszę, zechce pani mówić dalej...
M ów iąc to Dickson skłonił się głęboko.
Młoda aktorka zarum ieniła się i spuściła po* 

wieki.
— Zechce pan nazyw ać mnie nadal moim naz* 

wiskiem  panieńskim. P obraliśm y się w  wielkiej ta* 
jemnioy. G dyby nie tak tragiczne okoliczności, nie 
dow iedziałby się nikt o tym  fakcie.

Ostatnio Jerzy  dokuczał mi, był bardzo zazdros­
ny. P ragnął mnie poślubić jak najprędzej. Tłuma* 
czytam  mu, że na to m ałżeństw o nie zgodzi się nigdy 
jego ojciec, a nie m iałam  7"m iara poślubić go wbrewi 
woli rodziny. Ale ostatecznie uległam. I w łaśnie 
w czoraj, w  zupełnej tajem nicy odbył się nasz ślub' 
w m ałym  kościółku.

P rzez  rok mieliśmy nie publikować wieści o  nar 
szym  ślubie.

M łoda kobieta w estchnęła ciężko.
— P rzez  ten rok liczyłam , że się Je rzy  zmieni, 

że przestanie być tak chorobliwie zazdrosny. Ale już 
po w yjściu z kościoła — urządził mi scenę. Doma­
gał się, abym  opuściła scenę, choć się przedtem  go­
dził  na mój zawód.

Próbow ałam  go uspokoić. W ysiłki moje były] 
jednak darem ne. Opuścił mnie zły. Groził mi naw ąt.

— I groźby te spełnił dziś w ieczór? — rzucił 
Dickson.

— Niestety... Tak jest. Postanow iłyśm y grać 
nasze role jak najskrupulatniej: ja m iałam udaw ać 
Blankę, Blanka — mnie. Aby się nie zdradzić — por 
stanow iłyśm y milczeć przez cały  czas, odpowiada'* 
jąc tylko półsłówkam i. Mój mąż sądził w skutek te* 
go, że jestem  nań zagniew ana i to z kolei rozgnie* 
w ato go jeszcze bardziej. Może to doprowadziło go 
do szaleństw a, może dlatego aż posunął się do 
zbrodni...

— B ardzo być może, że tak w łaśnie było, —> 
zauw ażył Dickson, znów uśm iechają: się zdaw kow o.

P o  chwili milczenia Dickson postawi! nowe py­
tanie:

— A jak w ytłum aczyć zniknięcie hrabiego Sel­
im a? — rzekł wyjm ując z kieszeni jakaś złożoną 
we czw oro kartkę.

— Nie wiem... Nie wiem, proszę pana... Może 
pomógł swem u przyjacielow i w ucieczce, a może... 
by ł mu w zbrodni pomocny. Któż to może w iedzieć?

— Istotnie, któż to może wiedzieć... Miejmy na­
dzieję, że rychło dowiem y s ;ę w szystkiego. W ierzę, 
że uda nam się uratow ać życie pani przyjaciółce i że 
lord okaże się niewinny...

Młoda kobieta zadrżała  gdy te słow a usłyszała, 
jakby myśl, że może być inaczej, budziła w niej 
grozę.

— Czy... pozwoli pan, że już pójdę?
— Jeśli pani zechce, odwiozę ja do domu sa­

mochodem.
M iałbym  jednak jeszcze jedrm. jedyne pytanie.
— C zy nie ma pani najm V :-s/eg  > podejrzenia, 

kto m ógłby być autorem  tego listu, adresow anego do 
ojca pani m ęża?



; i Dickson w ręczył młodej kobiece list, dodając. 
I ł otrzym ał go od adresata.

List brzmiał:
„Jaśnie Oświecony Lord Cam :’:!•> Lands tope 

5*' Landstope, Hrabstwo Londyn.
My lordzie! Syn Pana jest w poważnym niebez­

pieczeństwie. Wpadł w  sidła mładel damy ze świa­
ta  teatralnego i zamierza obecnie uwolnić się od niej 
przez zbrodnię. Sądzę, że uzna Pan za właściwe po­
informować o rvm policję. N'ech syn Pana będzie 
pod czujną obserwacją władz, któreby nie dopuściły 
Śc zbrodni.

Zbrodnia ma być popełniana dziś, podczas balu 
piaskowego w Covent Garden.

Przyjaciel rodziny**.

iMiss Berden pokręciła przecząco głową i zwró- 
Sfla list detektywowi.

— Nie mam pojęcia, — rzekła, — kto to pisał.
Dickson schował list do portfelu.
Zawezwał służbę i kazał przynieść okrycie da­

my i swe własne.
Po kilku chwilach schodził z nią razem po scho­

dach do wyjścia. Tłum spogląda! na nich z wielkim 
zaciekawieniem.

W  chwili, gdy Dickson otwYjał drzwiczki samo­
chodu, ktoś z tłumu zawołał:

— Przecież to H arry D icks' i. W takim razie 
spraw a musi być poważna.

D etektyw dojrzał, jak na dzw>ęk jego nazwiska 
w ątłym  ciałem jego towarzyszki wstrząsnął dreszcz.

Udawał jednak, że tego :re zauważył.
— Przepraszam , że nie pedaLm przedtem swe­

go nazwiska, — rzekł. — Jak pani widzi, spraw a jest 
w  dobrych rękach. Proszę nie tracić nadziei. W szy­
stko jeszcze da się naprawić Odnajdzie się pani mał­
żonek...

Portier zatrzasnął drzwiczki. Wóz ruszył.
Po kilkunastu minutach detektyw był już z po­

wrotem. Zatrzymał się o kilkadziesiąt metrów od 
wejścia do teatru.

Po chwili uszu Dicksona dobiegł przeciągły 
Świst. *

Smukła sylwetka młodego człowieka wyłoniła 
się zza węgła jednego z domów’ i zbliżała się biegiem 
ku detektywowi

— Co słychać, Tomku?
— W racam z małej wycieczki w okolice Covent 

Garden, — odparł Tom Wills uczeń i wychowanek 
Dicksona.

Przed godziną, mniej więcej, Szwajcar i Hiszpan 
przesadzili żelazne sztachety ogrodu przy teatrze 
i uciekli, ile tchu. ku miastu. Zatrzymali potem naj­
bliższą taksówkę. Hiszpan podał adres.

Przybiegłem na miejsce oo minucie i byłoby na 
pewno za późno, gdyby nie to, że wielki -wóz cięża­
row y zatarasow ał ulicę. Taksówka zwolniła bieg 
do tego stopnia, że udało mi się uczepić tylnych zde­
rzaków.

Było tak ciemno, że nikt me spostrzegł. Tamci 
wr wozie mówili bardzo głośno. Szwajcar był tak 
zdenerwowany, że krzyczał prawie.

— Tego nie było w naszej umowie, — wołał, — 
nigdybym się na coś podobnego nie zgodził!

Pow tarzał to kilkanaście razy. Nie wiem od 
miał na myśli.

Wóz zatrzym ał się przed domem przy Gordon 
S treet 44. Jest to duża posesja — pałac w; ogrodzie. 
Obaj panowie weszli do budynku.
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Szw ajcar jakby się wzbraniał, ate „toreador*
wziął go pod ramię i coś mu perswadował.

Czekałem aż nie wyjdą, ale po pół godzinie da­
łem spokój:

,Gdy Tom skończył swój raport — H arry Dick­
son przesadził ogrodzenie i bez trudu odnalazł okno 
loży, w której dokonano zamachu na życie młodej 
artystki.

Tuż pod oknem widoczne były wyraźne ślady 
męskiego obuwia. Detektyw niezwłocznie dokonał 
zdjęcia tych odcisków.

Pod oknem leżał skrwawiony sztylet.
Z uśmiechem triumfu Dickson podniósł sztylet, 

w ytarł go i schował.
— Teraz trzeba ustalić, że sztylet należał do 

młodego lorda i na tej podstawie aresztować go pod 
zarzutem dokonania tej zbrodni.

Tak przynajmniej pragnęłaby miss Berdom i ówi 
hrabia Sallin.

Znów ironiczny uśmiech zagościł na twarzy, 
wielkiego detektywa.

W raz z Tomem Willsem, ruszył Dickson w stro­
nę ulicy.

Ciemności ogrodu wokół teatru ich nagle po­
chłonęły...

Hrabia Sallin, czyli dr. Spencer
Dickson i Tom Wills odpoczywali w swym mie­

szkaniu przy Baker Street.
D etektyw odłożył książkę i zwrócił się do Toma
— Trzeba będzie pójść do kliniki. Dowiem się, 

jak się miewa nasza pacjentka. Jestem pewien, że 
będą mnie śledzić. Przebierzesz się i będziesz śle­
dził tych, którzy mnie będą śledzić. Nie trać tych’ 
szpiegów z oczu. Muszę znać ich adres.

— Tak jest, mistrzu, — rzekł Tom wstając.
Po kilku minutach do pokoju weszła młoda i smu

kła dziewczyna o różowych policzkach.
• — Brawo, Tomku, — pochwalił swego ucznia 

detektyw.
Opuścili dom oddzielnie. Dickson taksówką 

i autobusem dotarł d c  kliniki.
Gdy wchodził przez duże drzwi, dojrzał Dick­

son przez okno położonego naprzeciwko hotelu „Li~ 
do“ jakąś głowę, wychylającą się zza firanki.

Dickson w ydarł kartkę z notesu i skreślił na niej 
kilka słów.

— Czy nie miałby pan jakiej pomocnicy, aby 
ją posłać niedaleko stąd. — zwrócił się detektyw’ do 
portiera.

— Oczywista, Sir.
— Oto szyling dla pana portiera a to dla pa­

nienki, — uśmiechnął się detektyw dc młodej dziew­
czyny sprowadzonej przez portiera. — Na rogu stoi 
wysoka młoda dziewczyna w wieku panienki. Pro­
szę jej wręczyć tę kartkę i nic więcej

Dopiero, gdy detektyw  przekona! się, że jego 
zlecenie zostało wykonane — wszedł na górę po 
schodach wryścielanych grubym chodakiem.

Dr. Macbell, dyrektor i właściciel kliniki był już 
nie młodym człowiekiem, o szpakowatych w Tsach 
i bystrym  spojrzeniu.

Panowie przywitali się, iak starzy znajomi.
— Jak się miewa nasza chora? — zagadnął de­

tektyw  doktora.
— Nie najgorzej. Operacja, trudna i ryzykow ­

na udała się. Jest jeszcze bez r rzytornności, ale ju­
tro już ten stan chyba minie.

— Kiedy będziemy mogii przesłuchać chorą, 
doktorze?



«*- Nie prędzej chyba, jak po dwóch tygodniach.
— Szkoda... Bardzo szkoda. Panna Blanka von 

Rheiden ma niebezpiecznych wrogów. Trzeba czu- 
jraić nie tylko nad jej leczeniem, ale i nad nią samą, 
la d  jej bezpieczeństwem. Czy ma pan zupeinie pe­
w ny personel?

— Absolutnie.
— Poproszę pana zatem, doktorze, aby nie do­

puszcza! pan do loża chorej nikogo, bez wyjątku ni­
kogo.

— Niech się pan nie niepokoi. Nie pozostawimy 
tej pani ani na jedną chwilę samej.

— To bardzo dobrze. Za dwa - trzy  dni zajrzę 
znów tutaj.

D etektyw  pożegna! się z lekarzem.

★

Czyniąc rozmyślnie okrążenia i znów zmienia­
jąc co pewien czas środek lokomocji, dotarł Dickson 
'do domu przy Gordon Street 44, gdzie poprzedniej 
uocy, w oczach Toma, wysiedli z samochodu Szwaj­
car i toreador.

Dom był zamknięty. Dickson zadzwoni!.
W  drzwiach zjawił się s ta ły  portier i mruknął:
— Czego pan sobie życzy?
Banknot dziesięćioszylingowy zmienił od razu 

usposobienie woźnego.
— Czy pan hrabia jest w domu?
— Pan hrabia Sallin?
— Naturalnie, że pan hrabia Sallin. Pytam, 

Czy jest w  domu.
— Zaraz zobaczę, proszę pana.
Ale Dickson ruszy! za portierem i zatrzymał go.
— Niech się pan nie trudzi. Jestem starym  przy­

jacielem hrabiego. Zrobię mu mi!ą niespodziankę.
Dickson wiedział, że w  tym domu należy być 

na wszystko przygotowanym. Szedł przeto po scho­
dach z bronią w jednej ręce i uniwersalnym kluczem 
w  drugiej.

Z wielką ostrożnością, detektyw  wszedł do pier­
wszego z pokoi.

Szuflady pootwierane, porozrzucane rzeczy 1 
wielki nieład w całym pokoju świadczyły, że pan 
hrabia opuści! go w  pośpiechu i że nie zamiarza dotf 
rychło wrócić.

Dalsze pokoje świadczyły również o pośpiesz­
nej wyprowadzce.

— Trzeba teraz ustalić, kiin jest ów hrabia na­
prawdę, — rzekł Dickson do siebie.

Nagle, w jednym z pokoi rozległ się podejrzany 
azmer zza kotary.

Dickson drgnął, wymierzył broń w  tym kierun­
ku i rozkazał:

— Naprzód. Wyłazić, bo strzelam!
Perlisty śmiech rozległ się zza kotary.
— Proszę schować to cacko, mistrzu, — śmtał 

się Tom Wills, ciągle jeszcze w  przebraniu młodej 
dziewczyny.

— Co ty tu robisz, smyku jeden?
— Jestem, mistrzu.
— A stary niedźwiedź przy wejściu przepuść#

— Zrobiłem do niego najpiękniejsze oko. Jakie 
zrobić potrafi młoda i piękna dziewczyna. Nie opo­
nował i naw et uśmiechnął się do mnie.

— A pocoś tu przyszedł?
— Przyszedłem  na milczące zaproszenie pew ­

nego pana, k tóry  obserwował mistrza z hotelu ..Lł- 
do“. Ów- jegomość zlekka utyka, co mnie tym batr- 
dciei zaintrygowało, że mamy pewnego utykającego

przyjaciela, z którym należałoby załatwić rachunki 
i że ów utykający pan z hotelu wszelkimi siłami 
starał się to swe niedomaganie ukryć.

— Utykał, powiadasz? Czyżby to był nas* 
„kula wy “ ?

— To on sam, we własnej osobie, mistrzu.
— Szedłem za nim. Kluczył i kołował, jak mógł* 

ale nie wiedział, że go śledzę. Wreszcie zniknął w  
domu naszego starego przyjaciela — dr. Spencera.

. H arry Dickson zerw ał się, jakby go pies ukąsił*
Dr. Spencer! Najgenialniejszy z przestępców; 

działających ostatnio w Londynie. Śmiertelny wróg 
Dicksona. z którym walka, ze zmiennym szczęściem1 
toczyła się już od dłuższego czasu

— Co dalej, chłopcze?
— Dalej, ten sam kulawy wszedł do tego domu. 

Musiało mu się bardzo śpieszyć. P rzy  wejściu por­
t e r  musiał mu powiedzieć coś nieprzyjemnego, bp 
wyleciał z domu, jak z procy. Byłem ciekaw co się 
w tym domu dzieje i dostałem się tutaj. To w szyst­
ko, mistrzu.

— Zatem dr. Spencer i hrabia de Sallin to jedna 
i ta sama osoba! Nareszcie wiemy wszystko! Dziel­
nie spisałeś się, chłopcze!

Dickson podniósł głos-
— Spencer! — groził niewidocznemu w tej 

chwili wrogowi. — Zderzaliśmy się już kilkakrotnie* 
ale tym razem spotykamy sie po raz ostatni. W ybiła 
twoja ostatnia godzina wolnośn! Biedny lord, sko­
ro się dostał w szpony tak strasznego złoczyńcy!

Harry Dickson pod pręgierzem
Lord Jerzy Landstope, syn lorda Camillo z Land 

stopę, położonego o pięć god rn  jazdy od stolicy, za­
mieszkiwał większa część roku w Londynie, w swej 
pięknej willi w dzielnicy wschodniej.

Dicksona łączyły z < ’rdem-ojetm stosunk-' blis­
kiej zażyłości. Z tej racji sędziwy arystokrata, gdy 
ctrzym ał list. donoszący o nieoezpieczeńsrwie, gro­
żącym synowi nie zwrócił się do policji, lecz do 
swego dawnego znajomego — Harry Dicksona.

List doszedł do rąk detektywa późno wieczór* 
Dickson nie mógł uczynić nic więcej niż uczynił pod­
czas balu w  Covent >Garden Że nie .osiągnął całko­
witego sukcesu — o tym czytelnik miał się możność 
przekonać. Sprawa przedstawiała się nad wyraz ta­
jemniczo.

Dickson wiedział teraz z całą pewnością, że je­
den z najgroźniejszych przestępców londyńskich —» 
dr. Spencer zadał młodej artystce śmiertelną ranę* 
Trzeba było teraz zbadać dem młodego lorda.

Dickson udał się do wilii lorda wraz z Ternem 
Witlsem. Był już zmrok, gdy dotarli na miejsce. W y­
dawało się, że dom jest zupełnie pusty. W oknach na’ 
górnych piętrach opuszczone były żaluzje.

Gdy na dzwonki nikt me reagował, Dickson be* 
wahania zastosował swe wytrychy.

Weszli. Znaleźli się w mieszkaniu urządzonyni 
z niezwykłym przepychem. Stopy ich tonęły w naj­
wspanialszych dywanach perskich. Obrazy o muze­
alnej wartości, wspaniałe posągi rzeźby zdobiły 
hall i pokoje.

Na piętrze, w  szatni wisiał kapelusz karda i jego 
palto.

Lord musiał zatem być w d~mi. Widać było, 
te niedawno wrócił z miasta.

Gdy H arry Dickson i Tom Vvil s przestąpili próg 
pierwszego na górze pokoju — utóięis się od proga* 
przerażeni.
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W  pozycji napoły leżącej a na pól siedzącej spo­
czywa! na tapczanie człowiek - - już nie żywy.

Tuż obok — leżał na podłodze rew o lw er  Rana 
skroni świadczyła, iż kula, samobójcza kula. trafiła 
właśnie w to miejsce,

— Czy lord? — szepnął ło m .
— Nie wiem. Wiem tylko, żc te u człowiek jest 

ofiarą Spencera, niezależnie od tego. czy padł z w ła ­
snej ręki, czy ręki mordercy.

Dickson począł badać kieszenie zmarłego.
P ierw szą  rzeczą, którą znalazł, by! portfel.
Iinicjały lorda w  złocie, przymocowane do port­

felu świadczyły, że był on jego własnością.
Dickson zbadał zawartość i nie mógł pow strzy­

mać okrzyku zdumienia: pierwszą rzeczą, na którą 
się natknął, było świadectwo ślubu młodego lorda 
i aktorki Magdaleny Berion.

Ponadto w  portfelu znajdowała się znaczna su­
ma pieniędzy. Dickson schowa! portfel do swej kie- 
szeni

Detektyw przyglądał się teraz uważnie ranie.
— Ten człowiek nie mógł sobie odebrać życia, 

— rzekł detektyw. — Kula ma kierunek z górv na 
dół. Nikt tak strzelić do siebie nie potrafi.

Detektyw wyjął teraz z kieszeni kopię odcisków 
obuwia, znalezionych koło okna w Covent Garden.

W ystarczyło  przyłożyć papierowy szemat do 
kamaszy zmarłego, aby stwi: razić, że nikt inny, jak 
on właśnie, uszedł w raz z hrabia de Sallin przez 
okno z gmachu teatru.

— Zatem jednak lord był sprawcą zbrodni w 
teatrze. — rzekł Tom. — Lord w raz  ze Spencerem, 
czy nie tak. mistrzu?

Detektyw w zruszył ramionami.
Było już ciemno zupełnie, gdy opuścili dom 

lorda.
Gdyby jeden z detektywów obejrzał się i umiał 

widzieć w ciemności, ujrzałby skrzywioną w strasz­
nym grymasie twarz „kulawego*. Dr. Spencer był 
w  domu, k tó ry  przed chwilą opuścił Dickson i jego 
uczeń.

Dickson znał kilka pracowni kostiumów teatral­
nych. Po przybyciu do demu, detektyw zadzwonił 
do najpopularniejszego z nich.

— Czy nie zamawiano u państwa w ostatnich 
dniach kostiumów hiszpańskich i szwajcarskich?... — 
zagadnął detektyw kierownika pracowni.

Odpowiedź padła natychmiast i bez wahania:
— Tak jest. Zamawiał lord Landstope. P rzesła ­

liśmy je do wilii lorda. Rachunek został pokryty  na 
miejscu.

Dickson liczył, że okaże się. 17 nie lord, lecz hra­
bia de Sallin zam ówił ow e kostium y. W  tych warun­
kach sorawa się znów komplikowała.

★

Pierw szą rzeczą, która nazajutrz rano znalazła  
się w ręku Dicksona, b yła  mała gazetka, ani nie po­
w ażna. ani nie specjalnie poczytna, nadesłana snać 
do detektyw a umyślnie.

Dickson rozwinął dziennik Na pierwszej stronie 
ujrzał swe nazwisko, wyerukowane wielkimi li­
terami.

„Harry Dickson — wywiadowca, czy przestęp­
c a ? -  _  czytał detektyw.

W  dalszym ciągu artykuł, wydrukow any na 
pierwszym miejscu i dużymi literami, brzmiał, jak
następuję:

..C złow iek, któremu w szy sc y  ufamy i którym  
nie przestajem y s:e zachw ycać ostatn.o, zresztą

0 ile nam wiadomo, nie po raz  p ierwszy potknął stę
1 to poważnie.

M amy na myśli znakomitego detektywa H arry  
Dicksona, a potknięciem R e , nie chcąc w yrażać  się 
mocniej, nazyw am y fakt, iż ten pogromca przestęp­
ców uległ ostatnio dobrze zrozum alej i wielkiej po­
kusie. przyswajając sobie portfe! ze znaczna sumą, 
znalezioną w kieszeni zmarłego.

Dickson — złodziejem, Dickson — hieną, zeru­
jącą na pobojowisku9

Oto są fakty, które dostarcza nam odpowiedzi 
na te wątpnwości-

Rzecz się działa podczas balu w Co en: Garden, 
W ybiła już półno». gdy salę przeszył okrzyk: „Ra­
tunku! Potno, v p  •

Muzyka zamilkła, powstał prawie popłoch. Nie­
stety, okrzyk nie był daremny. W  małej bocznej 
loży znaleziono umierająca znaną a rtystkę  rewiową. 
Blankę van Rheiden.

Rzecz szczególna, że wśród gości balowych nie 
zabrakło i H arry  Dicksona.

Z właściwą sobie pewnością siebie człowiek ten 
nie dopuści! do rannej m kogj i od razu pokierował 
dochodzeniem w  sposób, jaki uznał za wygodny dia 
siebie.

Mamy wszelkie dane oby twierdzić, że Dickson 
wiedział doskonale kim iest przestępca Wiedział, 
że zbrodni dokonał Lord Landstope. Dlaczego jednak* 
o swych ustaleniach nie pcw adonri władzy śled­
czej?...

Dziś rzecz się w y jaśn ia  Dickson nie uczynił 
tego dlatego, że woła! dostać się do willi lorda. Zna­
lazł go tam bez życia, zmarł ;g ) śmiercią samobójczą.-

Znów, zamiast powiadomić władze, Dickson 
działał na własną rękę. Zaczął mianowicie od tego, 
że przyw łaszczył sobie portfel z okrągła sumka, któ­
rą zmarły miał przy  sobie.

Ale opinia publiczna czuwa. Opinia publiczna 
nie da się otumanić wielkim nazwiskiem. Nie ną tym 
koniec. Oto w  ciągu ostatnich godzin ciało lorda zni­
knęło również z willi, we wschodniej dzielnicy 
miasta.

Śmiemy twierdzić, co się samo przez się nasu­
wa, że Dickson o tym zniknięciu potrafiłby niejedno 
powiedzieć!

Oto jest sługa sprawiedliwości, k tóry  ograbia 
nieżywych, a potem ich usuwa! Czy nie czas skoń­
czyć z legendą Dicksona?**

Na tym kończy} się artykuł.
Dickson czytał go ze wzrastającym  gniewem.
Następstwa tego niepoczytalnego oskarżenia nie 

dały na siebie czekać.
Zaledwie, wściekły z gniewu, cisnął Dickson ów 

brukowiec na podłogę, gdy mistress Crown — gos­
podyni detektywa oznajmiła mu wizytę Bell Clae- 
vera:

Bell Claever był praw ą ręką intendenta policji 
londyńskiej.

Przyjaciel od dzieciństwa detektywa — Bell sta­
nął w progu gabinetu Dicksona i uśnrechał się doń 
serdecznie.

— A to cie ubrał?! Masz teraz! „Hieną" je­
steś. Masz! Dobrze ci tak!

Wysoki urzędnik Scotland Yardu śmiał się do 
rozpuku.

—- Łatwo ci się śmiać. — rzeki Dickson ponuro. 
Pocoś przyszedł? Czy chcesz mire aresztować? 
Kajdany mam w palcie. Mogę ci pożyczyć. Oddasz 
mi je, gdy mnie doprowadzisz do aresztu.

Bell spoważniał nagle.



, <— Dosyć tego błaznowania. Przychodzę, aby
srię zapytać, czy życzysz sobie, aby zaaresztować 
auitora tej napaści, czy też chcesz posłać sprosto­
w anie?

— Sprostowanie?... — powtórzył Dickson. — 
Żebym wiedział dokładnie co prostować. Ale to rzecz 
nie tak łatwa. Nie wiem, przede wszystkim, czy za­
bitym jest istotnie lord. A jeśli właściwy zabójca u- 
sunął ciało aby utwierdzić wszystkich w  mniemaniu, 
że właśnie lord popełnił morderstwo, a potem ode­
brał sobie życie — to ów morderca jest wściekle 
przebiegłym i niesłychanie szczwanym.

— Co zatem powiedzieć intendentowi?
— Przede wszystkim wręcz mu portfel, którego 

od wczoraj w nocy do dziś rana złożyć we właściwe 
ręce nie zdążyłem, bo zdążyć nie mogłem. Powiedz 
’dalej szefowi, że na razie nie odpowiemy nic. Za 
czterdzieści osiem godzin wyjaśnię całą sprawę!

— Doskonale, — odparł policjant. — Szykujemy 
dobrą celę dla tego ptaszka. Do widzenia.

— Do widzenia.
Bell Cleaver był już koło drzwi, gdy go Di-ckson 

zatrzym ał:
— Pójdziemy razem. Poczekaj. Przydasz mi 

się po drodze. Może wcześniej zlikwidujemy całą 
sprawę.

Dickson szybko uczynił przygotowania. W ydał 
instrukcje Tomowi i w raz z Bellem wyszedł z domu.

— Czy wiesz dokąd idziemy?
— Jakże mógłbym wiedzieć?... Kto wie, co to­

bie w głowie świta...
— Idziemy do naszego wspólnego przyjaciela, 

pana doktora Spencera. I cóż ty na to, mój stary?
— Do Spencera?... Nie żartujesz?... Bell Cleaver 

był poruszony do żywego.
— Nie żartuję ani trochę. Tym razem skończę z 

'tym łotrem. Ręczę ci, że go będziesz miał może już 
ta godizinę, a na pewno w ciągu dwóch dni.

Cleaver spoważniał:
— Ostrożnie, Dickson. Ten człowiek to zbrod­

niarz bez sumienia. Gotów zabić przy najbłahszej 
okazji!

— Wiem o tym i dziękuję ci za to przypomnie­
nie. Ale przysiągłem, że uwolnię Londyn od tego 
potwora. On, albo ja. Dla nas dwóch nie ma miejsca 
pod słońcem!

H arry Dickson wypowiedział te słowa z taką 
mocą i takim tonem, że Bella aż ciarki przeszły. 
iWiedział, że toczy się tu walka na śmierć i życie.

Po pół godzinie znaleźli się przed domem Mag­
daleny Berdon.

Portier poinformował ich, o czym już zresztą 
Dickson wiedział dobrze, że artystka mieszka na 
trzecim piętrze.

P rzyjęła ich, odziana w piękny pegnoir, w  salo­
niku urządzonym z wielką oryginalnością i wschod­
nim smakiem.

Młoda kobieta była niezwykle uprzejma. Dick­
son przyglądał się jej badawczo.

Czy było do pomyślenia, aby ta piękna kobieta 
była wspólniczka przestępcy tej miary, co Spencer, 
aby działała z nim w zmowie?...

Dickson starał się zawsze wczuć w logikę i spo­
sób myślenia przestępców. Jaki był w tym w ypad­
ku plan Spencera?

Nie inaczej, tylko ten król złoczyńców rozumo- 
!wać musiał w sposób następujący:

Młody lord pozbawia życia młodą osobę na balu. 
(Jest przekonany, że to jego żona i powodowany za­
zdrością zadaje jej śmiertelny cios. Potem działając 
pod wpływem rozpaczy i wyrzutów  sumienia — sam
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pozbawia się życia. Pozbawia się życia tym bar­
dziej, że dowiaduje się, iż zabił niewinną, że nastą­
piła fatalna zamiana kostiumów.

Co Spencer osiąga przez takie nakłonienie lorda 
do m orderstw a? Osiąga to, że Magdalena Berdon—■ 
prawnie przez lorda poślubiona — zamiast paść ofia­
rą zazdrosnego małżonka — staje się dziedziczką mi­
lionowej fortuny młodego lorda! I jeśli Magdalena 
Berdon jest przyjaciółką i wspólniczką Spencera, te­
dy suma, która jej przypadnie w spadku po lordzie— 
starczy dla nich obojga. Zatem Magdalena musiała 
być w zmowie ze Spencerem.

Co czyni Spencer, aby tę wersję uprawdopo­
dobnić?...

Oto pisze do lorda - seniora ów list o grożą­
cym jego synowi niebezpieczeństwie. I gdyby lord 
zwrócił się z owym anonimem do policji a nie do 
Dicksona, najpewniej spraw a zostałaby już dawno 
umorzona.

Lord-junior usiłował zabić z zazdrości. Omylił 
się i ofiarą padła niewinna zgoła Blanka von Rheiden, 
Potem  odebrał sobie życie, ciało jego zostało porwa­
ne i wreszcie nieutulona w  żalu wdowa, wraz ze 
swym szczęśliwym przyjacielem dr. Spencerem 
wchodzą w posiadanie olbrzymiego majątku po lor­
dzie. W  portfelu lorda przecież znajdował się akt 
ich ślubu — dokument najważniejszy.

Tyle tylko, że jedna okoliczność psuła ich szyki* 
Oto biedna Blanka von Rheiden „powinna była“ um­
rzeć od ciosu sztyletem. A Blanka czuła się coraz 
lepiej.

O tym wszystkim rozmyślał Dickson, gdy przy­
glądał się pięknej artystce.

— Proszę przyjąć moje szczere kondolencje z 
powodu zgonu małżonka pani, — zaczął detektyw .— 
Niewątpliwie fakt, iż odebrał sobie życie, jest już 
pani znany?

Młoda kobieta opuściła głowę i bez słowa wska­
zała na egzemplarz tej samej gazety, którą przynio­
sła Dicksonowi poranna poczta.

— I pani dostała to piśmidło? — zdziwił się de­
tektyw.

Magdalena Berdon nie dała się w ytrącić z rów­
nowagi:

— Pokojówka przysłała mi przed kilkunastu mi­
nutami... Jestem jeszcze tak bardzo oszołomiona tą 
straszną wieścią...

— Istotnie, to bardzo przykre.
Dickson postanowił teraz wystąpić z bronią cięż 

szego kalibru. Jeśli po tym ciosie Magdalena zacho­
w a spokój, — to będzie to znak, że albo jest niewin­
na, albo też, jest wyrafinowaną i okrutną zbrod- 
niarką.

— Istotnie, to bardzo przykre. — cią'gnął Dick­
son. — Ale w każdym nieszczęściu znaleźć można 
pewną pociechę. Może pocieszy panią wieść, że 
pannia von Rheiden czuje się znacznie lepiej i że już 
wkrótce dowiemy się, jakie były  bodźce, które skło­
niły małżonka pani do tak strasznego czynu.

Z wielkim triumfem, któremu oczywista na zew­
nątrz nie dał zupełnie w yrazu — detektyw  spo­
strzegł, że Magdalena zbladła, że schwyciła się ku r­
czowo za poręcz fotela i że, wreszcie, słaniając się, 
krzyknęła, jakby ją coś przeraziło.

Opanowała się od razu.
— Przepraszam  pana... Nerwy, przeżycia dh! 

ostatnich w ytrąciły  mnie z równowagi...
— Rozumiem to aż nadto dobrze. — rzekł de­

tektyw. — Pozwoli pani jednak na jeszcze jedno 
pytanie:



*— Czy nie zna pani dr. Spencera?
Dickson postawił to pytanie nagle.
Ale tym razem młoda kobieta opanowała się po 

mistrzowsku.
Spojrzała na detek tyw a ż y w io n y m i  oczami 

i rzekia:
— Dr. Spencer?... Któż to tak:?
Umie sie jednak doskonale maskować — pomy­

ślał Dickson.
D etektyw  skłonił się i opuści! dom artystki.
Na dole czekał Bell Cleaver.
—  Jak przypuszczasz, ■— zwróco się doń Dick­

son, — co czyni teraz ta pogrążona w nieutulonym 
żalu żona, na wieść o śmierci swego małżonka? Nie 
domyślasz się, oczywista. Otóż gotów jestem zało­
żyć  się, że telefonuje.

— Do kogo?
— Do pana doktora Spencera. Przygotow ałem  

już na najbliższej poczcie maieńki podsłuch. Pędzę, 
bo może być za późno.

Poczta  była tuż. Po kilkunastu minutach Dick- 
scn wracał rozpromieniony.

— Zgadłem, — wołał. — Wiem już te .az  prawie 
wszystko. Czekała dość długo, aie potem zadzwo­
niła pod numer, k tóry  ma dla mnie znaczenie kolo­
salne bo wiem. gdzie szukać Spencera i wypowie­
działa tylko jedno jedyne zdanie, gdv odezwat się 
glos męski: „Uwaga — niebezpieczeństwo — Dick* 
son“ .

Bel! Cleaver spoglądał na Dicksona z dziecię­
cym  zachwytem.

— To cudowne doprawdy... To cudowne, — po­
wtarzał.

— Cudowne będzie dopiero wtedy, gdy go zam­
kniemy, mój drogi. Idziemy, BeU'

— Dokąd?
— Dokądby, jeśli nie do rmeszkama pana dokto­

ra  Spencera, — rzucił Dickson.
Z oczu de tek tyw a sypały się iskry gniewu.

Aresztowanie i ucieczka
Dickson wiedział wprawdzie, że Spencer jest 

w y iahnowanym  i zuchwałym złoczyńcą, aie nie 
spodziewałby sie nigdy, że go zastanie w  jego w łas­
nym mieszkaniu. M ieszkał tam otwarcie jako dr. 
Spencer — chemik, k tó ry  rzekomo prowadził iabo- 
ratorium.

Wspominaliśmy już, że zarówno Dickson, jak 
i Scotland Yard mieli informacje o Ounajmniej po_ 
dejrzanej, a Dickson wręcz przestępnej działalności 
owego króla londyńskiego świata podziemnego. Ale 
Dieksonowi przez myśl nie przeszło, aby jego wróg 
mógł w' tak trudnych dla siebie cnw;,ach pozostawać 
z całym spokojem w  sw ym  własnym, jawnym miesz 
kauiu.

Z bronią gotową do strzału wszedł detektyw do 
mieszkania, z ktorego w  każdyin kącie groziło mu
śmier teine niebezpieczeństwo.

Służący był głuchoniemym. Gdy nieświadom te­
go, Dickson probował się z nim dogadać —  stanął 
nagle w progu sam gospodarz.

—  Co za g °sc - Co 2a niezw ykły gość! Bardzo 
proszę. I bardzo się cieszę.

Spencer kłaniał się głęboko.
Dickson na ukłony odpowiadał ukłonami, ale 

t a c z y i  równocześnie na to, aby gospodarz szedł 
prz. dem, a rewolwer uk ry ty  wr rękawie raz po raz 
podsuwał bliżej dłoni.

.Weszli niemal jednocześnie do pokoju.

Siedli naprzeciw siebie. D ieksci położył rewol­
wer na kolanach.

— Młodszy pan z dnia na dzień z roku na rok, 
doktorze, — zaczął rozmowę detektyw.

— 1 pan, jak widzę, cieszy s :e dobrym zdro­
wiem. Pozwoli pan...

— Stop! Na nic nie pozwolę... Proszę opuścić 
rękę bo inaczej...

Spencer ujrzał lufę rew olw eru skierowaną w  
sw ą pierś.

— Czego pan chce ode rnme? Nie wychodzę od 
tygodnia z domu, jestem teraz chory. — Spencer 
zmienił nagle ton, przestał grać komedię.

— Proszę oddać mi rewolwer, k tóry  ma pan 
w rękawie! — rozkazał Dickson.

Pod lufą swej broni, skręcił w swej stalowej dło 
ni dłoń przeciwnika. R ew olw er wypadł z rękawa.

— A teraz — ciągnął znów Dickson — podej­
dzie pan do okna, Spencer.

Z w yrazem  bezsilnej wściekłości, Spencer pod­
szedł do okna.

Widzi pan tam dobrego, zdaje sie, znajomego, 
w skazał mu Dickson Cleavcra. — Bell czeka tu 

na innie, ale tylko dziesięć minut. Po tvm czasie zja­
wi się tutaj z kilkunastu ludźmi. Radzę więc ruszać 
ze mną.

Spencer nie sprzeciwiał się.
Dickson szedł za nim z rewolwerem niemal 

przyłożonym do jego boku.
Mijali właśnie krzesło, gdy Dickson nagle za-i 

wołał:
Siadaj pan na tym krześle.

Spencer zdany całkowicie na łaskę i niełaskę de­
tek tyw a nie sprzeciwiał się.

— Wyciągnij pan nogi.
Przez  chwilę próbował się Spencer opierać, ale 

rew olw er oparty o jego pierś, szybko go usposobił 
inaczej..

Dickson przyłożył drugi odcisk obuwia spod ok­
na do podeszwy złoczyńcy.

Pasuje idealnie! Teraz już mam rareszcie  
jeden dowód rzeczowy, poza świadkami. Idziemy!

Spencer szedł z opuszczoną głową.
— W ygrał pan, Dickson, — mamrotał Spencer* 

<— ale...
Detektyw poczuł, że grunt usuwa mu się pod no­

gami i gdyby w  ostatniej chwili nie odskoczył W. 
bok, zapadłby się na pewno gdzieś pod podłogę.

Spencer zniknął. Jego, niczym szatański śmiech 
rozbrzmiewał jakby między murami.

Nadbiegli konstable z Bill Cleaverem na czele* 
Przeszukali 'cały dom. Ale Spencer był nieuchwytny* 
Zniknęli również jego dwaj służący.

★

Dickson pojechał w prost do kliniki dr. Macbella. 
Lękał się o zdrowie Blanki.

Okazało się, że jego obaw y  pyły  słuszne. W  no­
cy dostał się pod same okno jakiś złoczyńca i próbo­
wał się zakraść do pokoju chorej. Na k rzyk  pielę­
gniarki nadbiegł doktór i strzelił w  kierunku złoczyń­
cy. Musiał go trafić, gdyż stwierdzono ślady krwi 
pod niurem.

★

D etektyw  wrócił do domu.
— Nie spuszczaj oka z miss Berdon — rozkazał 

Tomowi. — Jadę do willi lorda Landstope. Gdybyś 
się mnie pod wieczór nie doczekał — wyjdź mi na 
spotkanie.
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Wlezień czerw on ego  młvna
Z achow ując jak najw iększą ostrożność . D ickson 

p rzek ro czy ! fu rtkę  ogrodu, okalającego  willę m łode­
go lorda.

E y s tre  oko d e te k ty w a  od razu  zau w aży ło  św ie ­
że ślady  m ałego  dw uko łow ego  w ózka, w iodące ku 
ulicy . P rz e d  bocznym  w ejśc iem  do willi w idać było  
ślad y , k tó re  m ogły  w y ż ło b ić  obcasy , cz łow ieka w le­
czonego pod pachy .

— T o ten sam  człow iek , k tó reg o  ciało  tu oglą­
dałem . — rzek ł d e tek ty w  do siebie.

O tw o rz y ł d rzw i w y try ch em . P a n o w a ła  tu zu­
p e łn a  cisza.

Nagle D ickson począł nadsłuch iw ać. Z daw ało  
m u się, że skądeś, z g łębi dom u uszu jego dobiegł ja ­
k iś  k rz y k .

K rzyk  b y ł z k ażd ą  chw ilą w y raźn ie jszy . P o ch o ­
dził z dołu, nie b y ło  już te raz  najm niejszej w ą tp li­
w ości.

D ickson zaw sze  go tów  do o k azan ia  pom ocy 
cz łow iekow i w  po trzeb ie  —  zbiegł szybko  po scho­
dach.

W  tym  sam y m  czasie  o tw o rz y ły  się jedne z  bo­
czn y ch  d rzw i i z bestialsk im  uśm iechem  na ustach  
u k az a ł się w  nich „k u law y 11.

; y m czasem  D ickson zbiegł już do  p iw nicy . B ył 
g o to w y  na w szy s tk o  i liczy ł się z tym . że m oże w  
każde* chw ili b y ć  zaa tak o w an y .

D w ie ciem ne sy lw etk i z a ry so w a ły  się w  m roku 
p iw nicy...

Ale nim  D ickson zd ąży ł pociągnąć za  cyngiel — 
poczu ł, że jakiś o lbrzym i g łaz  zw ala  m u się na g łow ę. 
Z d aw ało  m u się, że czaszk a  już Dęka —  tak  silny i 
g w a łto w n y  ból zad a ł m u jeden z czyhających  nań 
z ło czy ń có w . Od u d e rzen ia  ru rą  że lazn ą  w  g łow ę — 
D ickson s trac ił p rzy to m n o ść  i padl jak k łoda.

C zte rech  ludzi p rzen iosło  go na  górę.
R o zk azy  w y d a w a ł trium fujący , zac ie ra jący  z za ­

d o w olen ia  ręce  „k u ław y “ .
Ody znaleźli się na  św ieży m  pow ietrzu , gdy  

rzeźk i w ia tr  począł m uskać policzki D icksona —  de­
te k ty w  zw olna począł p rzychodzić  do siebie.

O d zy sk a ł w reszc ie  p rzy to m n o ść  o ty le , że czuł, 
iż go k ład ą  na w ózek , że s ły sza ł co jego o p ra w cy  mó 
w ią  i że czuł ok ro p n y  ból g łow y .

W ózek ru szy ł. W strząśn ien ia  sp o w o d o w a ły  
no w e g w a łto w n e  bóle g łow y , ale k d n o cześn ie  de­
te k ty w  zda ł sobie sp raw ę , że czaszkę  m a n ienaru ­
szoną  i że m yśl jego p racu je  z daw ną sp raw n o śc ią .

L eżał p rz y k ry ty  p landeką. W ieźli go ciągle je­
szcze  p rzez  ogród.

T w a rd a  p łach ta  leża ła  na D icksonie w  ten spo­
sób ze tw o rz y ła  liczne za łam an ia . W id ać  p rzez  nie 
b y le  sk ra w ek  ziem i. D ickson p rzesu n ą ł się w  ten  
sposób , o czy w is ta  p o ru sza jąc  się b ard zo  pow oli i 
n ieznacznie , że w idzia ł te raz  na  zn aczn y  d y stan s  
p rzed  sobą.

W ieźli go ku T am izie. R ęce i nogi m iał zw iązane . 
•k

Z aledw ie w ózek  oddalił się o k ilkanaśc ie  m e­
tró w , a zza  d rzew  w y ło n iła  się już m łodzieńcza sy l­
w e tk a  T om a W illsa.

T om  zd aw ał sobie sp raw ę  z n iebezp ieczeństw a, 
jakie im obu groziło . T o też  k ry ł się jak  n a js ta ran n ie j.

Zgodnie z d y sp o zy c ją  sw eg o  m istrza  —  pilno­
w a ł m ieszkan ia  M agdaleny . W idzia ł ją dość w c ześ­
nie jeszcze, jak  w  u b ran iu  p o dróżnym , w  to w a rz y ­
s tw ie  pokojów ki w y sz ła  na  m iasto.

M agdalena sz ła  na d w orzec. G d y  już n ab y ła  bi­
let — Tom  w y leg ity m o w ał się w obe„ k as je ra  i bez 
trudu  ustalił, iż m łoda ak to rk a  jechała  do L andstope, 
w iejskiej posiadłości lo rdów , odległej od L ondynu 
o z górą godzinę drogi.

T om  zw y k ł by! s to so w ać się dok ładn ie  do zale­
ceń sw ego  m istrza . U dał się ted y  do dom u i czekał 
na D icksona, pew ien, że lada chw ila nadejdzie,

G dy jednak  m ijała jedna godzina i d ruga a D ick­
sona nie by ło  — to m  ud ał się do willi lorda.

M łody cz łow iek  w iedział dobrze, że czeka go 
m oże najc ięższa  w  życiu  p rzep raw a . Aie fakt, że cho­
dzi o bezp ieczeństw o  jego ukochanego m istrza  doda­
w ał mu energii i odw agi. B ył szczęśliw y , i e  zjaw ił 
się ak u ra t w tej chwili. B ył dum ny z tego.

D w óch zb irów  pchało  w ózek , a  jeden  go c iągnął. 
Zdążali te raz  p rzez  lekko zad rzew io n ą  okciice ku 
Tam izie. Po godzinie tak iego  sk radan ia  się od d rze ­
w a  do d rz ew a  — T om  uśw iadom ił już sobie dosko­
nale dokąd zd ążał ten pon u ry  pochód: zm ierzali do 
czerw onego  m łyna.

C zerw o n y  m łyn  m oże k iedyś b y ł m łynem . O s- 
tatn iu  m ieszka! w  nim p rzew o źn ik  zw an y  p o w szech ­
nie s ta ry m  Fabianem . M ostu w  okolicy nie b y ło  i F a ­
bian na szerok iej lodzi p rzew oził ludzi z jednej s tro ­
ny rzek i na drugą.

K ilkakrotnie w y d a rz y ły  się F ab ianow i w ypadk i. 
Nie w iadom o, czy  się łódź w y w raca ła , czy  też  w ir 
ją jakiś p o ry w a ł — dość, że ludzie z łodzi ginęli. 
T y lko  s ta ry  F ab ian  um iał się zaw sze  jakoś w y ra ­
tow ać.

Do tego  m łyna  w łaśn ie  w ieziono D icksona.
— P ew n ie  go w sad zą  na łódź i uczyn ią  tak . że 

m istrz  padnie ofiarą n iby  to w y p ad k u  na rzece. — 
m yślał Tom .

W nieśli d e tek ty w a  do w n ę trza . T om  w y czek a ł 
odpow iedniej chwili i w p ad ł do m ałej d rw alki, tuż 
obok w łaśc iw eg o  m łyna.

S ta ry  F abian  w y szed ł a k u ra t i rce  l sw ój dom. 
W idać chciał się upew nić, że n ik t w  okolicy  nie w i­
dział jak do jego dom u w niesiono ciało

Tom  sta ł ak u ra t w  d rw a lce  i czym  prędzej sk ry ł 
się z a  jakiem iś narzędziam i i rogożą, leżącą  na ziem i. 
W  pośpiechu zaw adz ił o łopaty , czy inne n arzęd z ia  
i sp o w o d o w ał hałas.

Z drżeniem  se rca  w idział Tom . jak s ta ry  F ab ian  
sk ie ro w ał sie szybk im  k rok iem  do drw alk i. Na szczę 
ście s tan ą ł w  niej ty lko  n a  progu.

P o zo sta jąc  ciągle w  u k ry c iu , T om  po m niej w ię­
ce j pół godzinnym  oczek iw aniu  d o s ły sza ł zbliżające 
się kroki.

C złow iek  z lekka p o w łó czy ł nogą
—  T o H iszpan z baflu! —  rzek ł do siebie T om .— 

D r. Spencer!
S p en ce r zapukał do d rzw i ru d e ry  w spec ja lny  

jak iś sposób. P o  chw ili w y szed ł s+aiy Fabian , a za 
nim  cz te rech  zbirów .

K ulaw y p rzez  d łu ższy  czas p o zo staw ał w  ru d e ­
rze. W y szed ł w reszc ie  i rzucił k ró tk o  jakiś rozkaz.

F ab ian  w y p ro w ad z ił ze sta jn i konia, zap rząg ł go 
do sto jącego  p rzed  dom em  w ozu i w szv sey  cd jechaii.

T om  m iał w p raw d zie  pewmosć, że już nikogo w 
s ta rs  m m łynie nie ma, ale m 'm o to z L e s ły ch a n a  o- 
sb o żn o śc ią  zag łęb ił w y try c h  w  o tw orze zaniku od 
g łó w n y ch  drzw i.

B yło  w szędzie  cicho. Z dala dobiegał jak iś pod- 
7:emny, jak b y  plusk w ody .

Tern p rzeszed ł p rzez  trz y  izby. D eksena — ni­
gdzie ani śladu. Nigdzie m e w idać rów nież b y ło  ż a ­
dnego w y jśc ia  i Tom  d arem n  e o o u siw al pom ogę 
i  ściany.



Klęknął wreszcie n.a podłodze i zajrzał pod pry- 
jteę, na której sypiał stary przewoźni:*.

I właśnie wtedy, gdy tak klęczał — po :zuł Tom, 
łe  od dołu muska jego policzki chłodny, zlekka piw- 
IBiczny powiew.

Tam w dole musiało być jakieś dodatkowe po­
mieszczenie.

Przekonany, że tam właśnie znajdzie swego mi­
strza -  Tom począł szukać gorączkowo jakiegoś 
uchwytu, który umożliwiłby mu podniesienie desek.

Wreszcie znalazł. Z boku, przy ścianie wysta­
r a ło  duże rzemienne ucho. Tom pociągnął zlekka 
za nie.

Prycza poczęła się opuszczać powoli, bardzo 
powoli, a równocześnie podłoga otwierała się.

Tom pochylił się nad otworem i poświecił swą 
latarką. Ledtwo rzucił okiem w głąb, a już cofnął się 
przerażony.

Ujrzał widowisko wstrząsające!

Pod ziemią i pod wodą
Ujrzawszy starego Fabiana, Dickson domyśla 

się, gdzie jest. Znał Stary Młyn i wiedział, że ów 
przewoźnik jest przede wszystkim płatnym zbirem, 
który topi w ten lub inny sposób ludzi, zwabionych 
przez złoczyńców w to akurat miejsce.

Detektyw ze związanymi nogami i rękami leżał 
na kamiennej ławie. Bolały go wszystkie kości i mię­
śnie. Gd'y próbował się z więzów uwolnić—postron­
ki wpijały mu się jeszcze głębiej w ciało.

Jeana ze ścian podziemia była szklana i przez 
nią dojrzał detektyw brudne, zielonkawe wody Ta­
mizy. Był zatem właściwie pod wodą, od której dzie­
liła go tylko szklana tafla.

W kącie wisiały dwa kompletne ubiory nurków. 
Detektyw daremnie sobie łamał głowę nad sposobem 
wyjścia z tej strasznej sytuacji.

Nagle uszu jego dobiegł jakiś szmer.
W otworze aa górze ukazał się człowiek w mas­

ce. Zeszedł na dół po kilku szczeblach żelaznych, 
Wmurowanych w ścianę i zwrócił się do Dicksona:

— Znamy się, nieprawda?
— Oczywista. Mam przecież przyjemność z 

dr. Spencerem.
— Przyjemność wątpliwą, chciał pan powie­

dzieć, mr. Dickson. Ale jak też się w życiu szybko 
role zmieniają. Dopiero co, ja byłem zdany na pana 
łaskę i niełaskę, a teraz jest akurat odwrotnie. Róż­
nie bywa, prawda?

— A tak_ Przekona się pan o tym, gdy role 
znów się zmienią. Bywa również bardzo niewygod­
nie, jak mnie w tej chwili. Dlatego też nie będę mógł 
prowadzić z panem, szanowny panie doktorze dal­
szej lozmowy. Leżę na twardej ławie, mam związa­
ne ręce i nogi, głowę mam nisko... Jeśli pan chce. fr  
bym rozmawiał, proszę mnie posadzić.

Kulawy z udaną uprzejmością zerwał się.
Ależ bardzo proszę! Służę panu najuprzej­

miej!
Posadził Dicksona wygodnie. Detektyw poczuł,

że wstępują weń nowe siły.
Czy teraz panu wygodniej? — dopytywał 

Spencer.
— Tak jest Bardzo dziękuję.
Spencer przygląda? się nrzez chwilę Dkksono- 

.wi w milczeniu, wreszcie rzekł:

11

— Właściwie, to mi pana żal. Przyszedłem, ar 
by panu uczynić pewną propozycję. Mam nadzieję,; 
że pan się nad nią poważnie zastanów. Chce mnie 
pan posłuchać?

— Z miłą chęcią... Nie ma jak rozmowa z ludźmi 
inteligentnymi...

— A zatem niech pan słucha, Dickson. Proper 
nuję panu przejęcie moich funkcyj i mego stanowiska 
w świecie — jak by się pan wyraził, przestępczym. 
Przy pana stosunkach w policji — może pan doko­
nywać cudów po prostu i zbogacic się w ciągu kilku 
miesięcy.

Dickson udawał, że go ta propozycja mocno in­
teresuje.

— A pan, — rzucił, — czym się pan zajmie, czy 
nie zechce pan zająć mego stanowiska?

— Ja miałbym zostać detektywem ?... To do­
bre sobie... Ja zostanę małżonkiem niepocieszonej 
wdowy po lordzie Landstope. Będziemy oboje mieli 
dużo pracy: będziemy musieli wydawać olbrzymi 
majątek lorda.

— Zajęcie wcale przyjemne, zwłaszcza, że ma­
jątek został zdobyty w sposób niezwykle pomysło­
wy i świadczący o pańskim rozumie, doktorze

— No widzi pan, Dickson. Ciekaw jestem, czy 
pan zgłębił wszystkie szczegóły mego planu i jego 
niezawodnego wykonania?

— Wyznam panu, doktorze, że w je dr: ym szcze­
góle mam pewną wątpliwość. A jeśli ja mam wątpli­
wość — to dowód, że z pana mistrz nad mistrze.

Dickson liczył na próżność złoczyńcy i ciągnął 
dalej:

— Tak jest, mistrz nad mistrze z pana, skoro ja 
me mogę jeszcze do tej chwili ustalić, co zrobiliście' 
z młodym lordem.

— Aha! Wiedziałem! Wiedziałem — triumfo­
wał Spencer, — że tutaj nawet wielki Dickson będzie! 
się uważał za pokonanego. To był plan genialny po- 
prostu! Genialny!... Niech pan słucha, panie sza­
nowny ...

Przed dwoma miesiącami poznałem Magdalen®, 
Pokochałem ją. Ona mnie również. Byliśmy jakby 
stworzeni dla siebie. I postanow:fem, że dam mojej 
ukochanej wielki majątek.

Przyjaciółka Magdaleny — Bianka — miała: 
wkrótce poślubić młodego lorda. Ułoż/łem plan, 
który miał usunąć z drogi naszej ich oboje, a który 
jednocześnie miał z Magdaleny uczynić jedyna spad­
kobierczynię lorda.

Niech pan słucha, Dickson, dalej, bo to jest hi­
storia doprawdy genialna.

— Słucham, ale może mnie pan trochę przesu­
nie, bo mnie kości bolą od siedzenia nieruchomo...

*— Bardzo proszę, w którą stronę?...
— Na p raw o- Zlekka na prawo... O, tak, dzię­

kuję. Jest pan jednak człowiekiem uprzejmym i u- 
czynnym. Dziękuję najmocniej...

— Bardzo proszę... Ale niech pan słucha... 
Przede wszystkim postarałem się zbliżyć do

lorda. Przedstawiłem się jako hrabia Sallin. dosta­
łem się do jego klubu i szybko zaprzyjaźniłem się z 
nan.

Na dwa tygodnie przed balem zamówiłem dwie 
pary kostiumów.

Na trzy dni przed balem usunąłem lorda i zastą­
piłem go przez pewnego jegomościa, mocno doń po­
dobnego. którego spotkałem na ulicy i skusiłem zna­
cznym wynagrodzeniem.



Ten to młody człowiek, podobny do lorda, s ra ł  
przez trzy dni rolę wielkiego pana i jeszcze miał przy 
rzeczone kilka tysięcy funtów.

W  przeddzień balu ów fałszyw y lord wziął — 
oczywista — jako praw dziw y, ślub z Magdaleną.

Blance, która się o swego ukochanego dopyty- 
, wała, oświadczyłem, że lord wyjechał w podróż na 

kilka dni, i że wróci na bal. Na balu znów mój zastęp­
ca zbliżył się do Blanki i milczał, aby się nie domy­
śliła, z kim w istocie ma do czynienia.

— Dalej, — ciągnął Spencer, -— pewnie się pan 
domyśla, jak się rzeczy ułożyły. Gdym zadał cios 
Blance — młody najemnik zbuntował się do reszty 
i chciał stanąć w jej obronie. Rozprawiłem się z nim 
krótko. W yw lokłem  go do wozu, zawiozłem do 
willi i tam, choć mi bardzo było przykro, kula rewol­
w erow a  dokonała reszty.

Starałem się zainscenizować prawdziwe samo­
bójstwo. Wiem, że się pan na ten kawał wziąć nie 
dał, ale świadectwo ślubu lorda, czyli nieboszczyka, 
z Magdaleną leżało na widocznym miejscu, a gdy 
potem ciało usunąłem i podałem wzmiankę do tego 
brukowca — już w szyscy  wiedzieli, że Magdalena 
została wdową po lordzie.

Oczywista, że powrót do zdrowia Blanki byłby  
dla mnie katastrofą. Dlatego nasłałem na nią skryto­
bójcę. Nie udało się. Ale jeszcze się uda. To nic 
straconego.

Teraz już pan wie wszystko, Mr. Dickson. Czy 
to panu wystarcza?

— Tak jest, — brzmiała spokojna odpowiedź, —  
Teraz już mam wszelkie dane, aby pana zaareszto­
wać i oddać w ręce sądu. Oczywista, że nie omie­
szkam zwolnić nieszczęśliwego lorda.

— Oczywista!... Tylko wątpię, czy szanow ny 
pan na to dość czasu znajdzie, bo za kilka minut — 
już będzie po wszystkim. Zresztą, nie wie pan w ca­
le, gdzie się lord znajduje. Ale ja to panu chętnie po­
wiem. To tak samo jakbym powiedział nieboszczy­
kowi. Bo pan tę tajemnicę zabierze ze sobą do gro­
bu... Lord, drogi mr. Dickson, jest w  klinice znako­
mitego dr. Douglasa... Zna pan tę klinikę dla chorych 
umysłowo... To bardzo pożyteczny zakład... A jego 
właściciel jeszcze lepiej niż z waria tów  czynić zdro­
wych, umie ze zdrowych czynić wariatów... Już pan 
teraz wie wszystko. Nie dostałem jeszcze odpowie­
dzi na moją propozycję. Chce pan zająć moje sta­
nowisko?

— Nie!
— Spodziewałem się tego. Ale zaproponuję pa­

nu coś innego: da mi pan słowo honoru, że nie uczy­
ni nic na moją szkodę, a zwolnię pana również. 
Zgoda?

Odpowiedź i tym razem brzmiała zdecydowanie;
—  N i e !

— Tego się nie spodziewałem. W  takim razie 
musi już pan sobie, przypisać to wszystko, co za 
chwilę nastąpi. Żegnam pana.

Dickson milczał. Bez słowa spoglądał za ban­
dytą. wchodzącym  po szczeblach do góry.

Gdy tylko Spencer wyszedł — Dickson zaczął
działać.

Ubrania nurków!... Gdy tylko je dostrzegł, za­
św ita l i  w jego głow ę możliwość ratunku.

Niewątpliwie w tych kompletach wchodzili zło­
czyńcy pod wodę i z łodzi ściągali swe ofiary w  głę­

binę. U boku mieli noże. Bo czasem przecież ofiara 
mpgła się bronić.

Te noże miały odegrać rolę zbawców de­
tektywa.

Prosząc najpierw, aby go Spencer posadził, a po­
tem, aby go przesunął, miał Dickson właśnie te no­
że na myśli. Chciał być ich jak najbliżej. Chciał je' 
dosięgnąć zębami.

★

Na górze tymczasem słychać było jak' się ludzie 
szykują do drogi.

Dickson był już blisko jednego z noży. Już do­
sięgał go ustami.

Ale o zgrozo!
Szklana tafla poczęła się przesuwać. Powoli 

tworzyła się z razu mała szczelina pomiędzy szkłem  
a jego dolną ramą. Przez tę szczelinę sączyła się 
już woda! Trzeba się było spieszyć.

Dickson schwycił zębami nóż. Teraz jednak 
czekało go zadanie najtrudniejsze. Trzeba było tak' 
działać, aby nóż dostał się między ciało i powrozy.

Woda tymczasem już dochodziła do w ysokości 
kostek. Pieniła się za szybą mętna woda Tamizy 
i napierała na otwór oraz gwałtowniej!

Dickson ustawił wreszcie nóż. Począł poruszać 
barkami w górę i w  dół.

Nareszcie! Pierw sza lina pękła! Jedna ręka by­
ła wolna.

Ale woda wpada już teraz z impetem i komorę 
zalewają całe fale. Dickson czuje, że ma w ody po 
kolana... Czy starczy mu czasu, aby uwolnić drugą 
rękę i nogi, aby ratować się po szczeblach?...

Tę- właśnie scene ujrzał Tom Wills.
Cofnął sie przerażony, ale tylko na chwilę. 

Schwycił mocny postronek, poświecił w  głąb komo­
ry i rzucając linę zawołał:

— Mistrzu! Jestem! Idę!
Dickson uchwycił się liny. Tom zeszedł doń, 

przecinał w ięzy, pchał i ciągnął, czyniąc wszystko, 
aby wydostać sw ego mistrza z grożącej mu topieli.

G dy znaleźli się na górze — komora była już 
prawie całkowicie wypełniona. D opływ w ody ustał.

Detektyw padł zupełnie wyczerpany.
Tom wlał mu w  usta łyk koniaku. Począł potem  

rozcierać jego zesztywniałe członki? Po kilku minu­
tach Dickson był już. znów pełen sił i enęrgii.

Ucałował sw ego ucznia serdecznie.
— Uratowałeś mi życie, Tomku...
Tomkowi łzy cisnęły się do oczu. B yły  to łzy  

szczęścia.
Nagle poczęli obaj nadsłuchiwać.
— Idą, mistrzu!
— Tak, idą. Rozprawimy się z nimi tutaj.
Ludzie byli pijani: słychać było z daleka ich hu­

kanie i krzyki.
— Prędzej! — w ołał Dickson do Tomka, kieru­

jąc go ku wyjściu z rudery.
W ybiegli chyłkiem, nie spostrzeżeni przez niko­

go. Tamci weszli do środka.
Detektyw spojrzał na zegarek.



-i <— Za pięć minut, rzekł, — przejdzie tędy pa- 
frol policji rzecznej. Zatrzymaj ich, Tomku. Nara- 
sie zamkniemy drzwi i okiennice.

Ciężkie, drewniane wrota zapadły się. Dickson 
założył je na skobel. Nikt od wew nątrz tego mane­
wru nie zauważył.

Tom kierował się właśnie ku Okiennicom, gdy 
z rzeki rozległo się buczenie motorówki policyjnej.

— Pędź do nich! Zatrzymaj ich! — szepnął de­
tektyw do swego ucznia.

★

Oddział złożony z pięciu policjantów otoczył 
dom.

— Wychodzić po jednemu! — zadudnił potęż­
nym basem sierżant policji, strzeliwszy dla postra­
chu przez szybę w sufit.

— I ręce do góry! — dodał.
Ludzie nie sprzeciwiali się.
Czterech pomocników Spencera i stary Fabian 

zostali skuci w kajdany bez większych trudności.
Więźnowie zostali załadowani na motorówkę
— Przyślijcie nam wóz, a w nim Bella Cleavera 

i kilku tęgich chłopców, — rzekł Dickson. Zadzwoń­
cie po nich z najbliższego telefonu, my tu czekamy.

Ukryli się. Licząc, że może Spencer nadejdzie. 
Ale go nie było.

Zjawił się za to w samochodzie policyjnym 
Bell Cleaver z pięciu dobrze uzbrojonymi ludźmi.

— Sanatorium dr. Douglasa! Chatham! — rzucił 
Dickson.

Samochód ruszył pełnym gazem.
Dr. Douglas spał smacznie, gdy śród nocy zbu­

dziło go kołatanie do drzwi jego kliniki. Furtka zo­
stała już dawno otworzona przez dtetektywa, za któ­
rym weszli do ogrodu policjanci.

— Kto tam?
— Swoi! — rzekł Dickson.
— Co to za żarty? — denerwował się doktór.
Jednocześnie u dwojga drzwi majstrowali poli­

cjanci i po kilku chwilach, korzystając z tego, że 
doktór zajęty był z Dicksonem, znaleźli się w samym 
gmachu.

Nim się doktór obejrzał, trzymało go dwóch ro­
słych policjantów.

'Dickson zjawił się u boku doktora.
— Zaprowadzi nas pan do lorda Landstope. Tyl­

ko całkowita skrucha może ułatwić panu stanowisko 
wobec sądu i złagodzić kare.

Lekarz już się nie opierał.
W  pokoju dla szaleńców o wybitych korkiem 

ścianach leżał teraz śpiąc młody lord Landstope. Był 
bliski obłędu. Nie miał słów wdzięczności dla Dick- 
sona. Ten szlachetny człowiek znalazł nawet kilka 
słów usprawiedliwienia dla swego prześladowcy.

— Wiem. że się doktór opierał Sallinowi. Ale 
tamten go prawie zmusił. I codziennie przychodził 
i groził... Co słychać u mojej Blanki?... Czy nic jej 
nie dolega?...

— Nic. — rzekł Dickson lakonicznie.
Lord był wolny.

A  *

Nazajutrz, wypocząwszy nieco, Dickson, Tout 
Wills i lord udali się do Landstope.

Gdy sędziwy służący ujrzał młodego lorda —< 
zbiegł w panicznym lęku. Przecież cały dom wie-> 
dział, że mody dziedzic nie żyje!...

— Przecie teraz u jaśnie oświeconego lorda oj*1 
ca, jest wdowa po paniczu, — biadał starzec, gdy się 
wreszcie zdecydował podejść bliżej do rzekomego 
„ducha".

— Zapewne i jej młody krewniak jest też tutaj? 
— informował się Dickson.

— A tak. Jest. Ma się rozumieć.
— Zrobimy iirn zatem niespodziankę. Proszę, 

powiedzieć temu młodemu panu, że ktoś na niego 
czeka w salonie.

Służący, mocno ociągając się, wyszedł z pokoju*
W rócił po chwilli, zdtetonowany i czegoś przejęty*
— Pan doktór gniewał się na mnie bardzo. Nlie 

wodno mi nikogo wpuszczać d-o domu bez jego po­
zwolenia. Mówił, że są tutaj wielkie nieporządki.
I że on już to zmieni.

Młody lord .zbladlł z gniewu i ruszył ku 
drzwiom.

— Bezczelność tego zbrodniarza przekracza 
przecież wszelkie granice! Skończę z niim w tej 
ahiwiili!

Didkson zastąpił drogę tak ciężko doświad­
czonemu człowiekowi:

— Nie wolno nam się unosić, — persw adował 
mm. — Musimy s.ię teraz opanować, by w ostatniej 
chw il nie zepsuć plonów rmeij ciężkiej pracy. — 
Co jeszcze mówił pan dohdtiór? — zwrócił się de­
tektyw  do starego sługi.

— Żądał biletu wizytowego, kazał, żeby się 
ten ktoś zameldował, jak jest w zwyczaju w, 
przyzwoitym domu. Tak mówił.

Didkson uśmiechnął się.
•— Miał rację, w gruncie rzeczy.
Detektyw miał zawsze w swym portfelu naj­

rozmaitsze bilety wizytowe. Opiewały one na na­
zw iska fikcyjne. Gdy trzeba było, przedstawiał się; 
tako książę rosyjski, gdy zaszła inna potrzeba —< 
legitymował się jako uczony lulb kupiec. Tym ra­
zem detektyw  w ybrał bilet, jaki uznał za najodpo­
wiedniejszy i w ręczył go służącemu.

— Oto mój billet w izytowy — rzekł. — Proszę 
mnie jeszcze ratz zameldować.

— „Etiienne Gaillard" — czytał służący. —• 
Znam francuski, jak panowie widzą. — „Skup i han­
del dziełami sztuki". Już idę, Monsieur Gaillard —* 
skłonił się służący.

— Spencerowi powinna taka wizyta zaimpo­
nować — wyjaśnił Didkson. — Nabędzie przeświad­
czenie, że — jak każdy bogaty człowiek — już się 
musi bronić przed ofertami antykwariuszy i han­
dlarzy obrazami.

Służący wrócił po chwili.
— Pan zaraz idzie.
Nastąpiła chwila pełnego naprężenia wyczeki­

wania.
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— Schowaj się za firankę — szepną? w ostatnim 
momencie detektyw do Toma. — I pałkę gumową 
miej w pogotowiu!

Jak kot rzucił się Tom za ciężką portierę.
Spencer wszedł pewnym krokiem.
— Monsieur Gai...
Gios zamarł mu w gardle.
Nawprost niego stał Dickson z rewolwerem

'gotowym do strzału.
Blady, drżący łotr milczał przez chwilę. Wal­

czył ze sobą, by nie dać po sobie poznać, że ogarnął
go śmiertelny strach.

— Ręce do góry! — padfła komenda z ust Dick­
son a

Powoli uniosły się drżące ramiona Spencera 
1 bezwładnie, zgięte jak u s ta rc a , zatrzymały się
nad głową.

— Tom! Kajdany!
Młody człowiek wypadł ze swej kryjówki.
Rozległ się szczęk zazębiających się zamków. 

Po chwili Spencer był już całkowicie w mocy de­
tektywa

— Czy mogę usiąść? — jęknął Spencer i, nie 
czekając pozwolenia, padł na najbliższy fotel.

2 piersi jego dobyło się teraz westchnienie jak­
by ulgi.

— Zatem wszystko skończone — rozległ się 
twardy głos Dicksona. — Skończy się wszystko 
dopiero po wyroku sądowym. A jaki on będzie — 
fccg  ̂ się chyba wszyscy domyślamy.

Krople potu wystąpiły na czoło zbrodniarza.
— Tak — powtórzył jak echo. — Wszyscjr się 

domyślamy... Wszyscy. — Niezręcznym ruchem, 
bo skrępowanymi przez kajdany rękami sięgnął cło 
kieszeni.

Tom dopadł go.
— Nie, nie to — młody człowieku — uśmiech­

nął się Spencer. — Nie sięgam ani po broń, ani po 
.truciznę. Chcę tytko otrzeć pot z czoła. Czy ja 
łwiem... to pewnie pot lęku. Siódme poty na mnie 
Wystąpiły — jak to mówią.

Dobył chusteczki i otarł czoło.
— Mam do pana jedną prośbę, Dickson.
— Słucham.
— Oszczędźcie Magdalenę. Ona nie jes>t bez 

ierca. To moja wina, że zeszła na drogę zbrodni. 
Proszę dla niej o tę jedną łaskę, że gdy będziecie 
ją aresztowali, niech tego lord-ojciec nie widzi. Bo 
ora jakby w ostatniej chwili poczuła sympatię dla 
■tego człowieka. Czy mi pan to może przyrzec?

— Przyrzekamy to panu również ze wzglę­
du na mego ońca — odparł młody lord, porozumie- 
waiąc sie spojrzeń em z DiCksonpm.

— Jak pan to zamierza zrobić — zwrócił się
Dickson do Spencera.

— Jeżeli można, to ja ją sam tutaj wezwę.
— Dobrze — rzekł krótko detektyw. — Tom

pó idz:e z panem
W-szli obaj z salonu. Spencer skierował się 

na set 1 v i. znalaz;szv się przed drzwiami sypial­
ni lorda, zawołał z lekka podniesionym głosem:

— Magdaleno!
Rozległy się jej kroki.
— Dokąd pani idzie? — dosłyszał Tom słabj! 

glos chorego.
— Wrócę za chwilę, proszę się nie niepokoić, 

Ktoś mnie woła}.
Spencer ze skutymi rękami Ukrył się za Tomem 

W ten sposób, by Magdalena nie dojrzała kajdan ów,
W drzwiach stanęła Magdalena.
M usiała  znać Toma W flsa, gdyż poznawszy 

go, cofnęła się o krok.
Ale Spencer ją uspokoił:
— Zejdziemy na dół. Wszystko jest w porzą<fr* 

ku. Ten pan obciął z nami pomówić. Proszę cię, 
idź przodem.

Znów Spencer tak manewrował, by jego sku­
tych rąk młoda kobieta nie mogła dojrzeć.

Tom czytał w całej jej postawie, w jej spojrze­
niu niepewnym, że nie wie jak się zachować, że 
choć przeczuwa jakieś niebezpieczeńsrtwo, ale nie 
chce się z tych obaw zdradzić. Po chwili jakby się 
ożywiła. Tom odniósł wrażenie, że widać — po 
swojemu — zrozumiała Spencera. Oto schwytał 
przeciwnika i teraz chce jakimś podstępem sprowa­
dzić na dół. I miss Berdon ruszyła już szybkim 
krokiem na dół.

— Tutaj proszę — wskazał jej drogę Tom
Stanęła oko w oko z Dicksonem.
Powiodła po detektywie błędnym spojrzeniem, 

a potem rzuciła się ku drzwiom nagle, może in­
stynktownie, bo przecież wiedziała, że taika u ;iecz- 
ka nie może się udać.

Ale w drzwiach stał Spencer. Podniósł teraz 
iręce w ten sposób, by kajdany były widoczne

— Stój -— rzekł głucho. — Przegraliśmy!
Tom podbiegł w ostatniej chwili, by wesprzeć

mdlejącą Magdalenę.

★

Gdy odzyskała przytomność poprzez łzy ri>* 
częła się tłumaczyć, że w gruncie rzeczy nie mogła 
się pogodz;ć ze zbrodniczymi planami Spencera.

— Gdyby nie ja, jużby lord nie żył! Nie żyiby 
na pewno! — wołała.

Harry Dickson zainteresował się rym szcze­
gółem.

— Czy można wiedzieć w jaki sposób urato­
wała pani-życie lorda-seniora?

Teraz Magdalena zrozumiała, że starając uwol­
nić się choćby od części ciążących na niej zarzu­
tów — obciąża Spencera.

Ale ten zatwardziały zbrodniarz umiał się w 
osta.mej chwili zdobyć na bohaterstwo nielada

— Mów wszystko, — rzekł. — Mnie iitż : tak 
nic nie wyratuje.

Poprzez nowy atak spazmów Magdalena wy­
rzekła wreszcie:

— Na stoliku lorda... Lekarstwo...
Zatrzymała się nagle.
— - Zatrute? — podchwycił Dickson.
Młoda kobieta skinęła głową.
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ZAGADKOWEGO CZŁOWIEKA
Nie ma Amerykanina, Anglika czy Francuza, któryby nie słyszał wiele o 

Harry Dicksonie. A jednak trudno znaleźć na obu półkulach człowieka, który 
mcż '  oowiedzieć, że widział kiedykolwiek Dicksona w  rzeczywistej jego po­
staci. I właśnie w tej jego zdolności przeistaczania się, w  niezrównanej jego 
sztuce przebierania się, nadawania sobie coraz innego wyglądu, w  nieporów­
nanej władzy, jaką ma nad swoją twa rzą. swym głosem, a nawet swym wzro­
stem — tkwi widocznie tajemnica niebywałych jego sukcesów w  walce za 
światem przestępczym.

Dotychczas ukazały sią w sprzedaży następujące numery:
1. ..WYSPA GROZY“ 30.
2. „TAJEMNICA EGZOTYCZNEGO 31.
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12. „KAPtANKA OGNIA'4. 42.
13. DOM, W KTÓRYM STRASZY 43.
14. ŻYJĄCY BUDDA 44.
15. WIDMO TUŁACZA 45.
16 SKRADZIONY TESTAMENT 46.
17. DUCH ŚWIATŁA 47.
18. CZERWONA DAMA 48.
19. MIASTO PIRATÓW 49.
20. POSTRACH LONDYNU 50.
21. TAJEMNICA ŁODZI PODWODNEJ 51.
22. NIEBIESKI BOCIAN » 52.
23. ZAGINIONE KRÓLESTWO. 53.
24. HAWAJSKI SZTYLET. 54.
25. WOSKOWE JABŁKO 55.
26. WIELKA GRA. 56.
T7. HOTEL EMIGRANTÓW. 57.
28. KRWAWY KLEJNOT 58.
29. SZTUCZNE ZŁOTO. 59.

CZARNY MŚCICIEL.
KSIĘŻYC BIRMAŃSKI.
POŻAR W  MIASTECZKU. 
ZŁOWIESZCZY ŚNIEG. 
WILKOŁAK.
GWIAZDA POLARNA. 
KWADRATOWE OKNO.
WODNY CZART.
DUCH W ZAMCZYSKU.
UPIÓR W  TEATRZE 
DEMON WIATRU.
SOBOWTÓR.
NIEWIDZIALNY MĘDRZEC. 
DANCING NA BŁOTACH. 
PRZEDZIWNY HOTEL.
SREBRNA MASKA.
SIEDEM KRZESEŁ.
DIABELSKI SKARB 
KAT LONDYŃSKI.
CZERWONY SUŁTAN.
PRZYGODA MALAJSKA. 
SYNOWIE NOCY.
KRÓL ŻELAZA.
W ALKA W TUNELU 
ZBRODNICZY AUTOMAT 
TAJEMNICA PROFESORA FOX A  
W  PIASKACH SAHARY 
DWANAŚCIE SERC 
ŻYWY PORTRET 
ZAMEK NA SKAŁACH

ę izy  ta jc ie
mm m jr jgn  upm % Ł# SUp Jr w  (Ti

C zyta jc ie

IY
w  m

E W  §#■
i m  i

R*% R i
A R  ■ A ? BL B

U I  iR» ■ m  B S r jf
Cena

I f l f i  i
RU

mF

Co ty d z ie ń  u k a z u je  s ię  je d e n  z e ­

szyt, s tanow iący  o d d z ie ln ą  całość

Cena

REDAKTO R: Antoni Weiss. — Odpow. za ogłoszenia i reklamy Konstanty Łosiew. Zamieszkali w Łodzi 
JV Y D aW C A : Wydawnictwo „Republika ' Sp. z ogr. odo. — Odbito w drukarni własnej. Łódź, ul Piotrkpwsk , 49 i t>4. 

Konto P. K O. 68,148. Adres Administracji: Łódź, Piotrkowska 49, tei. 122-14. Redakcji — tei. 136 >b.





-






